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Kraków, 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras pa 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 


bal. za każdy raz. Ślnby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 kal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


IIE$" Towarzysze! 


Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław. 


Pamię 


Szanownych Abonentów 


„Naprzodu* upraszamy o odnowienie prenu- 
meraty na miesiąc wrzesień. 

Celem uniknięcia przerwy w etrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 


| roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h. 
Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


WOJNA. 


Sztab japoński z pchnięciem wojsk swych, sto- 
jących pod Liaojanem, na ostateczny bój z Ku- 
ropatkinem czekał podobno na chwilę ustania 


koła fortuny. Konieczność cofnięcia się ka mo- 
rzu, zniszczenie mroku niezwyciężalności armii 
japońskiej, mogłoby się zacząć mścić na tej osta- 
tniej. Zważywszy więc te okoliczności, trudno 
przypuścić, aby Kuroki przedsięwziął jakikolwiek 
krok nierozważny lub przedwczesny. Za prawdę 
też należy przyjmować zapewne nie tę część do- 
niesień generałów rosyjskich, która mówi o po- 
wodzeniach, ale tę, co niepostrzeżenie usiłuje 
prześliznąć wiadomość o... cofaniu się wojsk 
cara. 


(Telegramy). 


Z Portu Artura. 

Londyn, 28 sierpnia. Tutejsze japońskie 
poselstwo nie otrzymało potwierdzenia wia- 
domości „Evening Standardu“ z Tientsinu o 
upadku Portu Artura. 

Tokio, 29 sierpnia, (B. Reutera). Z Portu 
Artura i Liaojang nie przyszły żadne pewne 
wiadomości. Zajęcie twierdzy Portu Artura 
zdaje się być trndniejszem, niż przypnszcza- 
no. Wśród ludności panuje pewne rozczaro- 
wanie z powodu odwlekania się upadku 


deszczów i nadejścia ciężkich dział dla armii | Portu Artura. Japończycy nie zdołali zająć 
generała Kurokiego. Chwila ta, o ile sądzić | portu Snczan i zostali po kilkakrotnych w 
można z doniesień ostatnich, już się zbliża, o ile tym kierunku usiłowaniach odparci. 


już nie nadeszła. W nocy z 25 na 26 b. m. 
Japończycy ruszyli na stanowiska rosyjskie, oparte 
o Taitsiho. Ofenzywa rozpoczęła się zrazu od 
strony południowo-wschodniej w kierunku Liao- 
jonu, przechodząc następnie do ataku na całym 
Ironcie. 

Raporty urzędowe rosyjskie japońskich 
brak dotąd jeszcze, zgodnie ze zwyczajem, pa- 


` nującym w Tokio, nie ogłaszania rzeczy niepe- 


wnych — są dziwnie niewyraźne i jak zwykle 
bałamutne. Mówią o „odparcia“ wszystkich ata- 
ków, o zmuszeniu bateryi japońskiej, złożonej z 
24 dział, do milczenia, o przejściu nawet do 
ofenzywy, chyłkiem jednak między wierszami 
przemycają wiadomość o tem, że „bohaterskie 
wojska nasze* cofnęły się z zajmowanych 
stanowisk na główną pozycyę bojową. 
O ile można więc z nich wnioskować, spotkała 
Rosyan nowa porażka, nieciężka może zre- 
sztą, ale taka, że Japończycy będą ją mogli u- 
znać za odniesione przez się zwycięstwo. Trudno 
przypuszczać nawet, ażeby mogło stać się inaczej. 

Jeżeli gen. Kuroki tak długo zwlekał z osta- 
tecznem uderzeniem na armię rosyjską, to zape- 
wne dlatego tylko, że nie chciał nie stawiać na 
kartę, ale przeciwnie działać z wszelkiemi dane- 
mi na powodzenie. Ryzykować Kuropatkin mógł 
prędzej, niż Kuroki. Dla pierwszego jeszcze je- 
dna klęska byłaby tylko zapewne ponownem zmu- 
Bzeniem do dalszego cofania się na północ, kn 
Mukdenowi, aby tam odnaleźć nowy punkt opar- 


| cia, nową armię, nowe zapasy żywności i broni. 


Dla armii japońskiej jedna poważna klęska w 
głębi obcego lądu mogłaby stać się nawrotem 


Bitwa pod Liaojanem. 

Tokio, 28 sierpnia. Generał Oku miał za- 
atakować wczoraj Anczanszan, podczas gdy 
generał Kuroki zaatakował Anping. 

Petersburg, 29 sierpnia. (Ros. ag. telegr.) 
Z Mukdema donoszą, że przejechał tamtędy 
w drodze na północ pociąg sanitarny ze 120 
żołnierzami i 5 oficerami, którzy zostali ran- 
ni w walce koło Liaojang d. 27 b. m. We- 
dług opowiadań rannych, walka trwa 3 dni 
na froncie zachodnim i południowym bez 
przerwy. Szczególnie ostro był zaatakowany 
3 korpus syberyjski. Bardzo też gorąco wal- 
czono na froncie zachodnim koło Anping, 
gdzie 2 japońskie baterye poszły w zapełne 
zamieszanie. Wojska rosyjskie, według tych 
opowiadań, trzymają się silnie na wzgórzach 
Anczanszang. (Brak osładzanych przez Sacha- 
rowa dalszych raportów rosyjskich o prze- 
biegu walki pozwala się domyślać niekorzy- 
stnych dla Rosyan wyników. Red. „Naprz.“) 


Konflikt szangajski. 

Waszyngton, 29 sierpnia. (B. Reutera). Ja- 
poński poseł wręczył wczoraj sekretarzowi 
stanu Hayowi notę rządu japońskiego do mo- 
carstw, która podnosi, że jeżeli rosyjskie 
okręty wojenne w Szanghaju nie zostaną te- 
raz rozbrojone, Japonia będzie zmuszoną 
chwycić się środków, potrzebnych do jej 
ochrony. 

Gibraltar, 29 sierpnia. (B. Reutera). Krą- 
żownik amerykański „Baltimore* otrzymał 
rozkaz udać się na wody chińskie. 


Szanghaj, 29 sierpnia. (Binro Reutera). 
Zatrzymany poprzednio "przez Rosyan nie- 
miecki parowiec „Arabia“ przybył tu z Wła- 
dywostoku. 
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Z tajemnic przemyskiego więzienia, 
Przemyśl, 25 sierpnia. 

Aby usunąć wszelkie wątpliwości, co do 
nieprawdziwego opisu zajść jakie miały miej- 
sce w przemyskiem więzieniu, a zostały w 
formie sprostowania przesłane redakcyi „Na- 
przodu”, przez prezydyum sądu obwodowego 
w Przemyślu, oświadczamy, że cała treść 
urzędowego sprostowania, przesłanego reda- 
kcyi „Naprzodu* odnośnie do korespondencyi 
„Bunt więźniów w Przemyślu* jest zupełnie 
kłamliwą. Najlepszym tego dowodem jest, że 
przed kilkn dniami odnoszono się do autora 
korespondencyi tow. W. Regera z prośbą, by 
na ewentualne sprostowanie sądowe nie rea- 
gował. Prośbie tej naturalnie tow. Reger 
stanowczo odmówił. 

A teraz przystąpmy do samej historyi spro- 
stowania. Po ukazaniu się korespondencyi 
w „Naprzodzie*, wyższe władze sądowe, po- 
dobno na polecenie ministerstwa sprawiedli- 
wości, które dowiedziało się o całej sprawie, 
nakazały przeprowadzić ścisłe dochodzenie. 

Rozpoczęto śledztwo administracyjne. 

Na wstępie okuto w kajdany około 70 nie- 
zadowolonych. Zeznania musieli składać za- 
równo więźniowie, jak i dozorcy wobec 

[zarządcy Israelowicza, który czę- 

isto przerywał wołając: „kłamiesz, 
to nie tak było! itp.“ 

| Mimo to wszystko, zachodziły bardzo nie- 

| miłe dla lsraelowicza epizody. 

| I tak, jeden z dozorców zeznaje, że fa- 
solę płukano w brudnej kadzi na 

podwórzu, gdzie wszyscy myją się 

li czerpie się wodę do kubłów prze- 
znaczonych na nieczystości. 

Na to otrzymał odpowiedź: „To co się 
działo na podwórzu, was nie obcho- 

'dzi, tylko to co w kuchni!“ 

Naturalnie, że w kuchni niema kubłów. 

Drugi zeznawał, że gdy aresztanci dowie- 
dzieli się, że użyto cuchnącej wody z kadzi 
do gotowania, podnieśli zaraz krzyk, tak że 
musiano fasolę płukać w pięciu czystych wo- 
dach. 

Zeznania jego przedstawiono w ten spo- 
sób, iż on stwierdził, jakoby „fasolę przed 
gotowaniem dla czystości wypłu- 
kanoażpięć razywwodzie czystej“. 

Trzeci wreszcie zeznawał, że zarządca 
Israelowicz wydał fasolę dopiero o godz. 9 
rano, a obiad miał być na 11-stą, co opóźniło 
wydawanie obiadu, wywołując niezadowolenie 


"wśród więźni. Na to odpowiedziano: „To 
nie należy do rzeczy!“ 

Za kucharzy więziennych (aresztantów) ze- 
znawał sam Israelowicz! Radzimy wyższym 
władzom sądowym zarządzić przesłuchanie na 
szereg okoliczności, odnośnie do gospodarki 
p. Israelowicza, następujących świadków: ofi- 
jcyałów sądowych pp. Teodorowicza, 
'Gwożździa Piaseckiego, dalej woźnego 
jprezydyalnego Pawlaczka, dozorców Wa- 
jłacha, Buchtalarza, Czarneckiego, 
Bosowskiego, Linkasa, Dmytryszy- 
na, woźnego z prokuratoryi Grzebienia- 
kait. d. 

Israelowicz chroniony protekcyą, postępo- 
waniem swojem wywołuje dalej ducha buntu. 
l tak blisko przez dwa miesiące wozi z „B e- 
sidy“ gruz stary na swój plac budowlany, 
używając do tego po 20 aresztantów dzien- 
nie, którym weale nie płaci, i nie 
prowadzi w ewidencyi ksiąg robo- 
czych. Dalej czterech więźniów wewnątrz 
zabudowania więziennego, zaprzągł do robie- 
nia mu parkann i kloców, za co także im 
nie płaci. Dotychczas zrobiono jnż około 
2.500 deszczek parkanowych, co może stwier- 
dzić komisya. 

Za znalezienie kawałka papierosa lub. tro- 
chę wódki, karze zaraz Israelowicz ubogich 
więźniów ciemnicą, kajdanami, bije po twa- 
rzy itp. Natomiast bogatym bankrutom, li- 
chwiarzom, osznstom itd., dostarcza wszyst- 
kiego, oczywiście nie zadarmo. Znaleść mo- 
żna na to szereg dowodów. Takiego to czło- 
wieka trzyma się na odpowiedzialnem sta- 
nowisku zarządcy i ochrania urzędowemi 
sprostowaniami, o których cały Przemyśl wie, 
że są od początku do końca skłamane. 


Międzynarodowy 
kongres górników. 


W pierwszej połowie bieżącego miesiąca obra- 
dował w Paryżn międzynarodowy kongres górni- 
ków, w którego obradach wzięło udział 77 de- 
legatów z wszystkich państw, reprezentujących 
2,969.000 górników, a mianowicie: Anglia: 
45 delegatów reprezentowało 549.000 górników; 
Niemcy: 13 delegatów — 580.000 górników; 
Francya: 7 delegatów — 190000 górników; 
Belgia: 9 delegatów — 130.000 górników; 
Ameryka: 2 delegatów — 500.000 górników, 
a 12 tysięcy górników australskich reprezento- 
wał tow. Ebert. W porządku obrad pomieszczo- 
no Żądania: 8-godzinny dzień pracy, zaprowa: 
dzenie minimalnej płacy, upaństwowienie kopalń, 
ustanowienie inspektorów górniczych z pośród ro- 
botników i wiele spraw, dotyczących samej or- 
ganizacyi. 
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Dr IWAN FRANKO. 


NAFCIARZ. 


(Szkice z Borysławia). 


1 


I. 
— Iwanie, Iwasiu, mój sokole drogi! 
Czego chcesz ? 

— Ależ ty taki teraz ostry, taki jakiś od- 
pychający... 

— Mów, czego potrzebujesz ? 

Wiatr jesienny szumiał i świstał po wą- 
Skich uliczkach Borysławia i rozrzucał mo- 

rą glinę, świeżo z jam wydobytą na ziemię. 
0c była ciemna. 

— No, jak długo będę iu czekał na twoje 
gadanie? Mów, dlaczego wywołałaś mię tu 
Na ulicę w taką szarugę? 

— Chciałam z tobą mówić, tak... jak da- 
wniej bywało... wiesz, na wsi. 


— Ot, to! Znalazła czas i miejsce! Mów, 


— E, ty zawsze siebie wysuwasz naprzód! 
Czego chcesz? Brak ci czego? Mów, wiesz, 
nigdy ci nie odmawiałem w nużdzie. 

Dziewczyna wstrząsła się. 

— W nużdzie! Boże, gdybyś ty widział 
moją nużdę!... Ale co tam... Jednego mi bra- 
kuje, Iwasiu. | 

— Czego? 

— (Ciebie. 

— A ot, widzisz mnie. i 

— I cóż z tego! Kiedy twoje serce nie 
garnie się do mnie! Kiedy ty zapomniałeś o 
mnie, nie kochasz mnie! Z tobą nie bałabym 
się żadnej nużdy. Dla ciebie zniosłabym ka- 
żdą biedę... 

— Et, głupia ty — przerwał jej Iwan — 
głupia i koniec. Sądzisz, że przepadam za 
Hanką, a mnie Hanka i nie w głowie. 

Potem, zbliżywszy Się do niej i przygartu- 
jąc ją do siebie, dodał miększym i eichszym 
głosem: 

— Nie bój się, Fruziu! O tobie nie zapo- 
mnę! Pamiętasz, jak przysięgałem ci — tam, 


ALE czego ci trzeba! Nie widzisz, sko- | pod lipą! Pan Bóg to słyszał i on mi świad- 


Stniałem. 
— Widzę, widzę! (Głos jej drżał, bo sa- 
ma przemarzła gorzej niż Iwan). Iwanie, ty, 
ldzę, już mnie nie kochasz... przynajmniej 
Nie tak, jak dawniej. 
— Ha, ha, ha! Z czego tak sądzisz? 
ż nią każdego wieczora... 
LE Cu na ciebie! Ja z nią!.. Sama biega 
Ba mną. Przecież jej nie zabronię, skoro sa- 
ciągnie się za mną! 
— A dlaczego mnie zabraniasz? 


kiem. Jeszcze trochę przecierpimy oboje... 
Czy ja nie wiem, że tobie ciężko? Ależ i 
mnie nie lekko. Jeszcze kilka tygodni... Ale 
teraz uspokój się. Czas do domu. Cała się 


kę przemarzłaś.. Chodź ze mną do 


szynku. Chodź, ogrzejesz się. Do nocy jeszcze 


— A ta Hanka krągłolica.. Wodzisz się daleko. 
| — Ale ja.. 


| — Nie gadaj, chodź! 


i I prawie przemocą zaciągnął ją do szyu- 
| ku, w którym było pełno ludzi, robotników 
' i robotnie, pełno krzyku, zaduchu i smrodu 


od przepoconych koszul i płótnianek, gło- 
„Śnych rozhoworów i zapachu wódki. Oboje 
j usiedli przy stele, blisko pieca, a Fruzia 
spoglądnęła z ciekawością dokoła, czy niema 
iw szynku Hanki, najcięższego wroga, są- 
siadki w sercu Iwana. Hanki nie było, więc 
odetchnęła swobodniej, Wypiwszy kieliszek 
wiśniówki i ogrzawszy się, mówiła wesoło, 
wspominała wieś i znajomych, a wkońca, 
przechyliwszy głowę Iwana ku sobie, wy- 
szeptała: 

— U mnie nowina. 

— Jaka nowina? 

— Spodziewam się gościa. 

— Gościa? Jakiego? 

— A no, zgadnij. 

— Ja? Skąd mogę wiedzieć, kto się wy- 
biera do ciebie w gościnę? 

— Powinieneś wiedzieć. 

— Powinien? Tfu, a cóż to za gość taki? 

— Ach ty, niedomyślny! 

I uśmiechając się, pociągnęła go za ucho. 

— Przecież dziecko! Twoje dziecko, Iwanie! 

Zmuszała się, by te słowa wymówić swo- 
bodnie, wesoło, ale nie stało jej tchu, ani 
głosu. Serce zabiło, zatrzepotało się w piersi. 
Wiedziała, że od tego, jak Iwan przyjmie 
tę nowinę, zależy bardzo wiele, może nawet 
całe jej życie. Od kiedy poczuła się matką, 
najbardziej obawiała się tej chwili, w której 
będzie musiała powiedzieć o tem Iwanowi. 
Co on powie? A teraz, kiedy powiedziała, 
siedziała blada, przestraszona, jakby winna 
jakiegoś ciężkiego grzechu, jakby oczekiwała 
od niego jakiegoś strasznego sądu. 

A Iwanowi jakby to było zupełnie a zu- 


pełnie obojętne. Odwrócił głowę, oczy pod- 
niósł ku powale, a potem, popatrzywszy na 
Fruzię, zapytał ją jakby niechcąco: 

— No, co, wypijesz jeszcze porcyjkę? 

— Nie, nie chcę — odpowiedziała dziew- 
czyna ledwie dosłyszalnym głosem. 

Iwan zamówił sobie szklankę piwa i sie- 
dział milcząco. Ona siedziała jakby nieżywa. 
„Wszystko przepadło! Wszystko przepadło!* 
Kręciło się jej po głowie. „On mnie nie ko- 
cha! Ot tu mię porzuci w tem piekle, w tej 
bajurze!* 

i W szynku szum i kotłowanie. Zrobiło się 
jej duszno, jakby ją coś ściskało za piersi. 
Wstała. 

— Idziesz już? 

— Idę. 

Nie ruszył się z miejsca, nie prosił, aby 
zaczekała, a jeszcze ciągle wpatrywał się 
czegoś w powałę. W oczach Fruzi zakręciły 
się łzy, lecz zdusiła je przemocą. 

— Dobranoc. 

— Dobranoc. 

Na ulicy chwycił ją wiatr w swe gło- 
dne objęcia, targał poły jej kaftana, sy- 
pał jej w twarz grudkami gliny, ale ona nie 
czuła tego. W jej sercu było jeszcze chło- 
dniej, jeszcze ciemniej, niż w borysławskich 
zaułkach. 

IL. 
| Na samym końcu Borysławia, w miejscu 
zupełnie pustem stał wielki magazyn, w któ- 
rym składano wosk, wydobyty z przekopów, 
własność żyda Lindenbanma. Był to budynek 
wielki, drewniany. Dokoła niego pełno jam, 
a pod ścianami kupy surowego iłu. Tylko 


Obradom kongresu przewodniczył tow. Edward ników“, „Wojna Rosyi z Japonią“, „Z Cie- 
szyna i okolicy“, „Z zagłębia węglowego”, 


(Anglia). 


W debacie nad 8-godzinnym dniem pracy, prze- 
szła rezolucya Stanleya (Anglia) i druga re- 
zolucya delegata francuskiego z żądaniem wpro- 
wadzenia potrójnej szychty. Również przeszła 
rezolucya delegacyi angielskiej, domagająca się 


najszybszego wprowadzenła płacy minimalnej, 

Na następnem posiedzeniu przyjęto rezolucyę 
w sprawie szerzącej się wśród górników znanej 
choroby robaków 1 wezwania do rządów, aby 
sprawą zdrowia robotniczego zajęły się jak naj- 
szybciej. Na tem samem posiedzeniu odrzucono 
wniosek delegata niemieckiego, by utworzyć dla 
spraw górniczych nieustający międzynarodo- 
wy sekretaryat. 

Rezolucyę, domagającą się ustanowienia inspe- 
ktorów górniczych z pośród robotników, przyjęto 
jednogłośnie. 

W sprawie upaństwowienia kopalń, przeszła 
po dłagich obradach rezolncya tow. Mausarta 
(Belgia), domagająca się oddania zarządu kopalń 
w ręce samych robotników, a nie rządów, które 
dzisiaj nie mają dla robotników żadnych wzglę* 
dów. 

Po długich dyskusyach nad sprawą ubezpie- 
czenia robotników od wypadków, w czasie cho- 
roby i na starość, co do której przeszła, rezolu- 
cya tow. Haslama (Anglia) jednogłośnie, przy- 
stąpiono do wyboru międzynarodowego 86: 
_ kzetarza; w miejsce zmarłego Piekarda, wy- 
brano sekretarzem tow. Astora z Anglii. 

Następny międzynarodowy kongres górników 
odbędzie się w Lüttich. 


Przegląd. polityczny. 

Międzynarodówka policyjna. Dzienniki fran- 
cuskie i włoskie donoszą, że władze szwaj- 
carskie i włoskie wydaliły dwudziestu anar- 
chistów (?) włoskich i rosyjskich zamieszka- 
łych w Genewie, Bernie i Zarychu. 

Byłby to znowu akt płaszczenia, się przed 
rządemcarskim lub dynastyą sabandzką, godny 
dorobkiewicza Hohenzollerna, ale nie najstar- 
szej rzeczyposp olitej świata. 

Taka. dotąd zawsze gościnna ziemia 
szwajcarska przestaje nią być dla tych, któ- 
rzy szukają tam przytułku przed prześlado- 
waniem, pozostaje” otwarta tyłko dla turystów. 
Kraj wolnych i ceniących  nadewszystko 
własną i cudzą wolność obywateli staje się 
krajem hotelarzy. 


i 


Z literatury i sztuki. 


Nr. 35 „Głosu Robotniczego* (po 30-tej kon- 
fiskacie nakład drugi) wyszedł i zawiera 
w dziale „Z tygodnia“ następujące artykuły: 
„Kongres: Amsterdamski", Körber w Galicyi", 
„Maski precz!*, „Lubomirsey *, „Czarna lista“, 
„Garbowanie skór chłopskich“; następnie 
obszerne sprawozdanie z kongresu w Amster- 
damie i sprawozdanie z krajowej konferencyi 
handlowców; feileton poświęcony jest pamięci 
Ferdynanda Lassalla. Prócz tego numer przy- 
nosi jak zwykle obszerny przegląd społeczny 
i obfitą kronikę „Metalowiec“ zawiera 
ostrzeżenia przed przyjazdem, „Ruch strej- 
kowy w Galicyi* i „Międzynarodowy kongres 
robotników metalurgicznych. 

Nr. 18, „Robotnika Śląskiego" przynosi: 
„Międzynarodowy kongres socyalistyczny w 
Amsterdamie*, Międzynarodowy kongres gór- 
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wąskie ścieżki, poprzecierane taczkami, snują 
się ze wszech stron między tymi garbkami 
do bram magazynu. 

Z tyła, naprzeciw bramy magazynu, żył 
stróż w dwóch dobudowanych ciupkach. Do- 
budowa ta była prawie zupełnie schowana 
między wysokiemi kupami iłu, tak, że słońce 
rzadko kiedy: zaglądało przez wąskie okienka 
do: środka. Stróż był wdowcem; dzieci, jakie 
miał, porozdawał ludziom — na: wychowa: 
nie — a' chcąc nieco więcej zarobić, niż mu 
płacił Lindenbaum, odnajmywał jednę ciupkę 
robotnikom, a sam zadowałlniał się: jedną — 
i tak mało spał w nocy, musiał wartować, 
ho policyi nie było: jeszcze wówczas w: Bo- 
rysławiu. 

Już późno w*nocy. Ciasna, brudna i du- 
szna 'ciupka napełniona robotnikami. Ściany 
gołe, ledwie pobielone wapnem po deskach, 
na jednej nalepiono jakiś obrazek i kawałek 
zwierciadła, w jednym kącie tapczan, zbity 
z'trzech desek i przykryty siennikiem i pła- 
chtą, a tuż przy oknie maleńki stoliczek na 
trzech wysokich nogach — bo okno wysoko. 
Ot i wszystko, co można było widzieć w cha- 
łapce. Ani pieca, ani kuchenki, ani pościeli, 
ani skrzyni. Na tapczanie nie było nikogo, 
a za to na pomoście nabito, jakby śledzie 
w beczce, jakieś ludzkie istoty, co oddychają 
głośno i ciężko, ale w półcieniu, jaki panuje 
w izdebce, podobne do jednej, prześcielonej 
warstwy brudnej bielizny, chustek i butów. 
To nocieg robotnic. Baby, dziewczęta, młode 
mężatki, które z dalekich stron przypędza tu 
nędza, zmęczywszy przez dzień piersi i ręce 
przy korbie, ałbo wybieraniem iłu z wiader 
lub wosku z gliny, leżą teraz pokotem na 
chłodnej, drewnianej podłodze, kułak pod gło- 
wę, jedna przytułona do drugiej, raz dla nie- 
dostatku miejsca, a po drugie — tak będzie 
cieplej. (D. e. n). 


Kraków, poniedziałek 


„Z Bielska i Białej“ i Kronika. 


KRONIKA. 


Na co sobie pozwala starosta na prowin- 
cyi! Jest w Mielcu od roku starostą niejaki p, 
Kulikowski. Otóż ten p. starosta postanowił 
zabrać się „z urzędu* do krzewienia antysemi- 
tyzmu. Nie wiedząc jednak, w jakiej formie ma 
dać wyraz swym uczuciom antysemickim, wydał 
p. Kulikowski w tym celu prawdziwie genialne 
rozporządzenie. Oto polecił, ażeby na rzece od- 
graniczono miejsca do kąpania się osobno dla 
Żydów, a osobno dla katolików; granice te o- 
znaczać miały tablice, które p. starosta nad 
brzegiem rzeki w dwóch miejscach umieścić -na- 
kazał z następującymi napisami: „dla panów* 
i „dła żydów“. 

Nadmienić należy, iż miejsce do kąpania „dla 
żydów“ wybrano tuż obok rzeźni i kanału, od- 
prowadzającego do rzeki wszelkie nieczystości. 

Zdarzyło się niedswno temu, iż pewien izrae- 
lita p. K., człowiek inteligentny, dyrektor banku, 
wybrał się ze-swym szwagrem do kąpieli. P. K., 
widząc, iż kąpanie się w miejscu przeznaczonem 
„dla żydów* jest ze względu na czystość i zdro- 
wie absolutnie niemożliwem, a zresztą nie mając 
wcale ochoty stosować się do tego zarządzenia, 
kazał przewieść się przez rzekę do miejsca prze- 
znaczonego „dla panów“, 

Przypadkowo kąpał się wówczas sam p. Kuli- 
kowski. Zobaczywszy, iż „żydzi* ośmielili się 
wejść między „panów*, p. Kulikowski wezwał z 
kąpieli policyanta miejskiego, by ten obu kąpią- 
cych się usunął. Na wezwanie policyanta odparł 
jednak p. K., iż ma takle same prawo kąpać się 
w rzece, jak p. starosta, który w tej chwili 
jako człowiek zupełnie prywatny niema nie do 
rozkazywania i że usunie się wówczas, gdy się 
wykąpie. 

Wówczas Kalikowski posłał po żŻandarma i 
kazał Żandarmowi aresztować p. K. i 
jego szwagra! 

Niedość jednak na tem! Wniósł później prze- 
ciw p. K. doniesienie do sądu o „opór władzy i 
przeszkadzanie w urzędowaniu! *... 

Z powodu tego niesłychanego nadużycia wnieśli 
obaj pokrzywdzeni przeciw p. Kalikowskiemn za- 
Żalenie do władz wyższych. 

P. starosta i w inny sposób również szerzyć 
usiłuje antysemityzm. Dowiedziawszy się raz np., 
iż pewien rzeźnik, katolik, prowadzi swe przed- 
siębiorstwo do spółki z żydem, wezwał owego 
rzeźnika do siebie w formie urzędowej i 
począł mu czynić wymówki, jak śmie on 
trzymać spółkę z żydem. Przytem odgraża się 
często, iż „musi w Mielcu zniszczyć wszystkich 
Żydów, by popamiętali, iż on tam był“. 

Fakta powyższe mówią same za siebie! Na- 
miestnictwo powinno tego pana Kulikowskiego, 
jako człowieka wprost niepoczytalnego, natych- 
miast usunąć z urzęda! 

Pęknięcie rury wodociągowej w teatrze. 
Podczas sobotniego przedstawienia „Lilli Wene- 
dy“ w teatrze miejskim pękła za kulisami rura 
wodociągowa, przyczem woda z szumem wylewać 
Się zaczęła. Panie Wysocka i Mrozowska prze- 
rwały dyalog, zasłona spadła. Po zamknięciu wo- 
dociągu ustał zalew i przedstawienie mogło da- 
lej bez przeszkód się odbywać. 

Uznania godnem było to, iż widzowie, mimo 
początkowej niepewności co do samego wypadku 
i niepokojących pozorów, zachowali się zupełnie 
spokojnie. 

Zarząd „Chóru robotniczego* w Krakowie 
uprasza członków o liczne i punktualne przyby* 
cie na próbę w poniedziałek dnia 29 bm. o go- 
dzinie 71/s wieczór (Mały rynek 6). Równocze- 
śnie z próbą tą rozpoczyna się nowy sezon, 
przeto zwraca się uwagę, aby osoby, pragnące 
wziąć udział w chórze, zechciały w tym czasie zgło- 
sić się jako członkowie do stowarzyszenia. Próby 
odbywać się będą regularnie w każdy poniedzia- 
łek, środę i piątek; w tych. dniach również mo- 
żna wpisywać się 'na członka, 

Epidemia tyfusu w Cieszynie szerzy się co 
raz dalej. W' czwartek było jnż chorych 147 
osób! W ciągu czwartku nie zgłoszono w Cie 
szynie żadnego nowego wypadku, za tow Trzyń- 
cu, odległym od Cieszyna o 10 kilometrów, gdzie 
| są wielkie huty i zakłady fabryczne arcyksięcia 
Fryderyka, stwierdzono tyfus w jednym: wypad- 
ku. Zbadania bakteryołogicznego wody w wodo- 
ciągu i źródeł w Oldrzychowicach podjął się 
profesor krakowskiego uniwersytetu dr. Odo B uj: 
wid, Prof. Bajwid był już w Oldrzychowicach i 
próbki wody zabrał ze sobą do Krakowa. 

Bakteryologowie w podróży. Z powodu epi 
demii tyfusu, panującej w Cieszynie, wydarzyła 
się cieszyńskim Niemcom komiczna przygoda. 
Nienstająca komisya sanitarna, na żądanie fizy- 
ka powiatowego dra Pustówki, postanowiła 
zbadać bakteryologicznie wodę w wodociągu miej- 
skim. Zwrócono się tedy oczywiście przedewszy: 
stklem do Wiednia, skąd jednak nadeszła odpo- 
wiedź telegraficzna, że wszyscy bakteryologowie 
wyjechali i nie wiadomo nawet, gdzie ich szu- 
kać. Telefonowano do Pragi; najpierw do nie- 
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potrafił zdradliwe bakcyle tyfusu przyłapać in 
Jłagrantiu i udowodnić im ich winę. Wtem ktoś 
postronny wpadł na to, że w Cieszynie samym 
bawi znakomity bakteryolog prof. Bujwid, któ- 
ry właśnie wykładał na kursach uniwersyte- 
ckich o bakteryach. W ten sposób wydarzyło się, 
Że dra Bujwida uproszono do przeprowadzenia 
potrzebnych badań. 

Samobójstwo z miłości. Z Husiatyna dono 
szą: Adjunkt tutejszego urzędu podatkowego Ale- 
ksander Niemczewski, z powoda nieszczęśliwej 
miłości, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru. Przed Śmiercią strzelił on do córki byłego 
poborcy pny N., lecz jej nie trafił. 


Pożary. W Bratkowicach (pow. Gródek) po 
Żar pochłonął 8 zagród włościańskich, wraz z te: 
gorocznymi zbiorami. Szkoda wynosi 10.000 K. 

W powiecie dąbrowskim spłonęły: W Swarzo- 
wie 3 zabudowania włościańskie wraz ze zbio- 
rami, oraz dwa domy wartości 7400 K; w Sut- 
kowie ad Gruszów stodoła wraz ze zbiorami, 
wartość 6700 K; w Jagodnikach 2 domy mie- 
szkalne i stodoły ze zbiorami, wartości 3000K. 

W powiecie tarnowskim: w Skrzyszowie zni- 
szczył pożar dwa domy mieszkalne i zabudowa- 
nia gospodarskie, wartości około 2500 K. W Tar: 
nowie na Pogwizdowie spłonęły dwa domy mie- 
szkalne i zabudowania ze zbiorami, wartości 
5000 K. W Koszycach Wielkich spaliło się 7 
domów wraz z zabudowaniami. Pożar wywołały 
dzieci bawiące się zapałkami, 

W Hnilczn (pow. Podhajce) zniszczył pożar 
zabudowania gospodarcze: S. Stanisławskiego, J. 
Bzowego, T. Sługockiego i E. Wilczyńskiej, O 
gólna szkoda wynosi 4856 K. W tym. samym 
powiecie spaliły się 4 domy mieszkalne, warto- 
ści 2080 K. Pożar powstał wskutek podpalenia 
słomy w stodole przez dzieci. W Hawryłówce 
zniszczył pożar 8 domów mieszkalnych wraz z 
zapasami zboża i narzędziami gospodarczemi, 
wartości 6028 K. W Giedlarowej (pow. Łańcut) 
spłonęły domy i zabudowania 5 gospodarzy. 
Szkoda ogólna wynosi 10.000 K. W Podemszczy- 
źnie (pow. Cieszanów) spaliły się zabudowania 
3 gospodarzy, wartości 1400 K, w samym zaś 
Cieszanowie spłonęła stodoła i dwie przybudówki, 
wartości 2000 K. W. Cznupernesowie (pow. Prze- 
myślany) spalił się budynek mieszkalny wraz z 
zabudowaniami P. Mądrzaka, wartości 5660 K. 
Przyczyną pożaru były dzieci, bawiące się za- 
pałkami. W Smolnicy (pow. Dobromil) zniszczył 
pożar wszystkie budynki mieszkalne i gospodar- 
skie H. Sternbacha, wartości 10.850 K. W By- 
czynie (pow. Chrzanów) wybuchł pożar, który 
zniszczył 60 domów mieszkalnych i 32 atodół 
wraz z całą krescencyą. Szkoda wynosi około 


200.000 koron. 


Szerzyciele oświaty i moralności. Z No- 
wego Targa piszą nam: Z początkiem ubiegłego 
roku szkolnego rada okręgowa w Nowym Targa 
ustanowiła dla wsi Bukowina nad granicą wọ- 
glerską drugą siłę nauczycielską przy tamtejszej 
szkole ludowej. Nastąpiło to wbrew woli miej 
scowego ks. Błażeja Łaciaka. Skutki nielicze- 
nia się rady okręgowej z zdaniem tego osobli. 
wego szerzyciela oświaty i moralności okazały 
słę niebawem, Ks. Łaciak bezustannemi namo- 
wami zaczął nakłaniać swe owieczki do wytrwa- 
łego dokuczania nauczycielowi i nauczycielce — 
zabraniał sprzedawania wiktuałów, dostarczania 
furmanek itp., — przekonując chłopów, że jak 
im tj. nauczycielstwa będą dokaczać, to się sami 
wyniosą, a gmina zwolnioną zostanie od ciężaru 
utrzymywania szkoły i nauczyciela. 

Rezultatem tej agitacyi było, iż nikt z gospo- 
darzy nie chciał nauczycielce wynająć mieszka- 
nia; sypiać musiała w tej sali, gdzie  prowizo- 
rycznie odbywała się nanka, kiedy zaś po paru 
miesiącach jeden z gospodarzy wynajął nauczy- 
cielce izbę, to+wkrótce namówiony przez innych 
wprowadził się do tejże wraz z domownikami i 
sprzętami i oświadczając jej, że jeśli zechce, to 
może mieszkać, ale razem z nim i jego domo- 
wnikami; tak, że dopiero sąd utrzymał nauczy- 
cielkę w posiadaniu wynajętej przez nią izby. 

W oświatowej misyi niestrudzony ks. Łaciak 
nie poprzestał na“ rezultatach dotychczasowej 
akcyi. Z końcem maja b. r. o godz. 11 w nocy 
napadło w mieszkaniu bezbronną  nanczycielkę 
kilkku górali, a przewodnik ich gwałtownie dobi- 
jając się do drzwi i okien, usiłował wtargnąć 
do wnętrzna. Sprawę rozstrzygną sądy; z pewno- 
ścią spodziewać się należy, że wyrokiem ich do- 
sięgnięty zostanie i moralny jej sprawca. W tej 
walce księdza z nauczycielstwem nie brakło i o- 
szczerczych doniesień na nauczycielstwo miejsco- 
we, które sam gorliwy duszpasterz redagował i 
kazał podpisywać wójtowi i członkom gminy, co 
wydało się dopiero po ustąpienia dawnego urzę- 
du gminnego. 

Dla osądzenia postępowania ks. Łaclaka wszel- 
kie komentarze są oczywiście zbyteczne; cieka- 
wem jest natomiast, jak na nie zapatrywać się 
będzie konsystorz biskupi. 

700 lat więzienia. Do „Vorwirtsu* telegra- 
fują: Wyrokiem sądu w Jakucku (wschodnia Sy- 
berya) 55 towarzyszów i towarzyszek, oskarżo- 
nych o zbrojny opór władzy, skazanych zostało 
na 700 lat więzienia ogółem; na każdego 
więc przypadło przeciętnie około 13 lat więzie- 
nia. Zasądzeni wnieśli odwołanie. 

Przypominamy powód tego barbarzyńskiego wy- 


mieckiego uniwersytetu, potem do wszechnicy i roku. W sierpniu zeszłego roku objął urząd no- 


czeskiej. Odpowiedź brzmiała tak samo. Zwróco: 
no się więc do Krakowa, lecz i z tamtąd przy- 
szła odmowna odpowiedź. Co robić? Nigdzie ani 
na lekarstwo, nie można znaleźć męża, któryby 
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wy generał-gnbernator Syberyi wschodniej i za- 
rządził nowe środki przeciw zesłańcom. Poroz- 
mieszczanym w najbardziej zapadłych wioskach 
zesłańcom, gdzie o żywność nader trudno, a po- 
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mocy lekarskiej zupełnie znaleźć nie można, 2% 
kazano opuszczać miejsce pobytu bez zezwoleni 
władzy, zezwolenia, na uzyskanie którego czekt! 
trzeba było miesiącami, Uniemożliwiono równie 
odwiedzanie zesłańców przez nowo przybywaj% 
cych. Przekraczających zarządzenia te przesie' | 
dlano za karę do bardziej jeszcze odległych ! 
gorszych okolic. Wygnani do Irkucka I okolic) | 
postanowili zaprotestować przeciw temu pogo” 
szeniu doli zesiańców. W pewnym domu w Ir 
kucku zabarykadowało się 55 zesłańców. Policyś 
i wojsko oblęgało ich przez 17 dni. Jeden z nici 
sprowokowany brutalnem wymyślaniem żołnierzy: 
strzelił i zabił żołnierza. To dało powód do * 
strzeliwania oblęganego domu; w ciągu 4 dn! 
dano 2000 strzałów, ściany domu podziurawiono 
jak rzeszoto, trupem padł tow. Matlachow, re 
szta odniosła mniej lub więcej ciężkie rany: 
Wreszcie: zwycięska armia rosyjska zdobyła dom 
Protest towarzyszów rosyjskich osiągnął zamie' 
rzony cel, zwrócił powszechną uwagę na rozp 
czliwą dolę: zesłańców ‘w: wschodniej: Syberyi. 

Rząd rosyjski oskarżonych o zbrojny opór wła 
dzy stawił nie przed sąd wojenny, ale' przed 
zwykły, który zamiast kary śmierci, kładącej 
kres ich doli, skazał ich na 700 lat więzienia. 

Carska łaska. Omawiając treść manifestu 
carskiego, „Nowoje Wremia* zwraca uwagę na 
jednę z najdonioślejszych łask, a mianowicie na 
„darowanie“ chłopom * Rosyi europejskiej” niedo- 
boru 127,000.000 rubli opłat wykupnych. Nie- 
dobór ten powstał jeszcze przed zniesieniem t. 
zw. „krugowoj poruki* (wzajemnej odpowiedzial- 
ności gminnej). Obecnie przy odmiennym" syete- 
mie nakładania podatków: nawet trudnoby . było 
zaległość tę rozłożyć na pojedynczych” dłużników, 
wobec czego cała należność stanowiła już tylko 
fikcyę. W dodatku, okolice, w których niedobór 
powstał skutkiem nieurodzaju, najbardziej ucier- 
piały i nie dawały Żadnej szansy ściągnięcia 
kiedykolwiek dłagu. 

Tak wygląda zbliska łaska „miłościwego* cara. 


Monarchowie w pojęciu żołnierza carskie- 


go. Pewien ochotnik-jednoroczny, rozmawiając z 
zwykłym szeregowcem rosyjskim, dowiaduje się, 
że w mniemaniu tego ostatniego car — to Bóg 
ziemski. 

— I ty w to wierzysz? 

— No, jakżeby, ja w książce czytał i „jewo 
błagorodje* (oficer) to samo raczyli mówić. 

— Żarty! przecież Bóg jest tylko jeden. 

— Car także jeden. 

— Gdzie tam! toć dużo jest cekarzów i kró- 
lów w Europie, w Azyi... 

— E, to nie to! Oni wszyscy tylko coś w ro- 
dzaju naszych gubernatorów. A car zawsze taki 
nad nimi jeden. (Autentyczne). 

Z konceptów wojennych. W Warszawie u- 
łożono już depeszę na użytek generała Kuro- 
patkina, by oszczędzić temu bohaterowi tradu 
obmyślania komunikatu. Brzmi ona tak: 

„Najjaśniejszy Panie, 
Donoszę poddanie, 
Że przy Laojanie 
Otrzymałem lanie, — 
Wkrótce przy Mukdenie 
Będzie powtórzenie*, 

Car zaś ma na to odtelegrafować: 
„Trzeba brać „uroki“ (lekcye) 
U pana Kuroki“. 

Pius X i pióra dziennikarskie. Papież obe- 
cny, będąc jeszcze patryarchą Wenecyi, prowa- 
dził walkę z liberalnym i radykalnym zarządem 
miejskim, przy pomocy przekupnej prasy i wów- 
czas, podobnie jak dzisiaj jeszcze, miał swój or- 
gan, dziennik „Difesa“. W tych dniach papież 
przyjmował na posłauchanin osobnom pewnego 
dziennikarza, a wziąwszy z rąk jego pióro, po- 
błogosławił ja i oddał, mówiąc: „Niema dzisiaj 
wznioślejszego posłannictwa na ziemi, niż po- 
słannictwo dziennikarza. Błogosławię symbol two- 
jego zawodu. Moi poprzednicy błogosławili mie- 
cze 1 broń wojowników chrześcijańskich; jamio- 
nię się szczęśliwym, że mogę błagać niebo o zla- 
nie błogosławieństwa na pióro dziennikarza ka- 
tolickiego$, 

Słyszeliśmy, że wskutek tego odezwania się 
ojca świętego, kilka pism galicyjskich, jak „Głos 
narodu“, „Śmigus*, „Słowo polskie“, „Bocian“, 
„Dziennik polski“ i inne wysłały już do Rzymu 
transport piór z prośbą o pobłogosławienie. 

Ciekawiśmy, w jakim tonie zaczną odtąd skrzy- 
pieć, 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barsoy*, dra- 
mat w-2 aktach A, Mickiewioza. 

Wtorek 30 b. m.: „Urzędowa żona”, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage'a. 

Środa 31 b. m.: „Rewizor z Petersburga“, kome- 
dya w 5 aktach M, Gogola. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie: i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za. gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


TELEGRAMY. 


Afera szpiegowska. 

Paryż, 29 sierpnia. W pismach zagranicz- 
nych była podana wiadomość o wykrytej w 
Paryżu aferze szpiegowskiej. „Matin* i „Pe- 
tit Parisien“ twierdzą, że idzie tw o propo- 
zycye, jakie uczynił japoński attachć byłemu 
ajentowi Lajoux w sprawie planów obrony 
Indochin. Japoński ataché przeczy w sta- 
nowczy sposób temu twierdzeniu. 


Z „drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510, 
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